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K A R JE R Y .
POWIEŚĆ.

3 —
Pozna} ją na drugim kursie me

dycyny. Nosił wtedy długie blond 
włosy; miał śliczne zęby i uderzał 
cienkością swego profilu i równemi 
zrastającemi się brwiami; miał bia
łą cerę, zaróżowione policzki i to 
charakterystyczne wgłębienie na 
podbródku. Zarzucano jego urodzie, 
że jest trochę woskowa, z panopti
cum.

Był zaproszony podobnie, jak 
teraz, liścikiem do tychże samych 
Jędrzejewic, .przez ciotkę (siódma 
woda po kisielu!) Benisię, której 
Irena była (po mieczu) także jakąś 
siódmej wody siostrzenicą.

Przyjechał był wtedy do Ję
drzejewic ze świeżo zagojonemi ra
nami po stracie ojca, którego bardzo 
kochał i którego nagła brutalna 
śmierć rok temu uderzyła go oszała
miająco, jak obuchem...

Stary Horski zginął w zasadzce 
od ręki morderczej jakiejś szajki 
niewykrytych bandytów, poinformo
wanych o zwykłym systemie dyre
ktora, wracającego z poczty z wię
kszą liczbą asygnacyi.

Ta niepowetowana strata bar
dzo hojnego ojca 'dla pieszczonego 
jedynaka tworzyła po za uczuciem 
ciężki etap życiowy z powodów czy
sto materyalnej natury.

Po długich smutkach młodość 
dopominała się o swoje prawa. O- 
grom szczęścia, który go w Jędrze- 
jewicach spotkał _  oszołomił rekon
walescenta -odrazu, jak wódka, któ
rej oddawna już nie pił .

O! Ten stary ogród Jędrzejewi- 
cki!

Przypomina sobie tę małą rze
czułkę, wijącą się po łączce, obrosłej

tatarakami; z drugiej strony staw z 
niezbyt pewnym mostem, osadzony 
wierzbami staremi, przecina zarosły 
park...

O! Ten cudny park Jędrzejewi- 
cki, z grupami starodrzewia, pełen 
wierzb, topoli, klonów, dębów i aka- 
cyi! A jakie graby, lipy i olszyny! 
J ten bielejący śród nich pałac, 
pamiętający panowanie Sasów, z o- 
padłym- tynkiem, z gzemsam; poruj- 
nowanemi, z zapuszczonym tarasem! 
I te kwatery, obsadzone porzeczka
mi a pod parkanem- krzakami ma
lin! I te kwiaty niewyszukane! Ja
kieś średniego gatunku bzy, malwa, 
rezeda, na pół dzikie -goździki! I ta 
duża klatka domowej roboty z wiecz
nie wesołą wiewiórką, której nie 
przykrzy się kręcić w-ciąż to samo 
kółko, ;tak naiwnie przytwierdzone 
do klatki!

A zdała na wzgórzu widać, jak 
na dłoni, kościół murowany, otoczo
ny szeregiem starych, jak świat, lip, 
nie przepuszczających upalnego słoń
ca... A tuż obok probostwo z wcho- 
dowym gankiem na słupkach, z ła
weczkami, z oparkanionym ogro
dem-, warzywnym i fruktowym, z 
furtką, prowadzącą do kościółka!

I ci wieczni goście jędrzejewic- 
cy, oglądani -przez -pryzmat zako
chanych oczu — jacyż wydawał; mu 
się sympatyczni!

Ta niewypowiedzianie miła, po
mimo swojej brzydoty, ułomna cio
tka Benisia! Co za inteligencya, do
broć i takt życiowy! (No, ten ostat
ni zawiódł przy końcu!).

A matka jego ideału, baronowa 
Winter, przedwcześnie wskutek nie
szczęść zgarbiona, z kukiełką siwych

warkoczyków, uwiązanych bez lu
stra na wyłysiałej głowie, w szafiro
wych okularach, z palcami pokrzy
wionemu reumatyzmem! Ogromnie 
moralną ciotkę Benisię irytowało za
wsze jej zbytnie interesowanie się 
losem różnych pięknych kobiet i sła
wnych aktorek. Karciła ją -też, o ile 
zbyt pobłażliwie w obecności córek 
o ..takich kobietach" wspominała.

Pamięta też stałego partnera do 
winią, zacnego księdza Zalewskiego. 
Ma go przed oczami: Podobny do 
karykatur Daumiera: — szpakowa
ty, chudy 48-letni mężczyzna o wy
pukłych plecach, o rękach żylastych 
i czerwonych, o olbrzymich stopach. 
Pod pewną rubasznością i mrukowa- 
tością ukrywał gołębią tkliwość — 
wiecznie ujmujący się za wszystkimi 
i protegujący. Z ciągłemi składkami 
na rozmaite cele, które -chłonęły ca
łe jego -osobiste dochody. Przytem 
poeta toastowy i -okolicznościowy, 
wzruszający się do łez odczytywa
niem własnych, faktycznie rzewnych 
wierszyków, o ile tylko słuchacza 
chętnego do -nich usidlił!

A poczciwy, nieco krzykliwy 
pan Gleba! Widz; -przed oczami te
go przystojnego, dość młodego jesz
cze z ładnym wąsem szlagona, w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu. W 
wiecznych bekieszach, czamarach, 
burkach i kitlach, z długiemi butami! 
Słyszy jego tubalny głos, jaiki rozle
ga się w polu od groźnego jeźdźcy -na 
bułanym mierzynie! I jego spojrze
nia znawcy, ja-kiemi obrzuca -każdą 
wiejską dziewczynę!

Zarówno, jak ksiądz Zalewski — 
Gleba był bardzo kulturalny. Jeździł 
często do Warszawy, gdzie spędzał 
wieczory nietylko na hulanka-oh, lecz 
na dobrej tragedyi, na symfonii i na 
operze. Bywał w pałacu sztuk -pię
knych, prenumerował dzienniki; inte
resowały go nowe książki i nowe kie
runki artystyczne. Przytem grał ła
dnie na skrzypcach.
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Horski przypomina sobie jego 
jasne, wesołe oczy. Rzecz prosta! 
Nawet na myśl mu nie przyszło od
gadnąć niezinany jardin secret ułom
nej starej ciotki Benisi. I ona przez 
cale życie miała w 'najgłębszej tajni 
swego serca pozostawać pod uro
kiem tych wiecznie jakby chłopię
cych jeszcze oczu pana Gleby, w 
których drgały niezgaszone ogniki 
żakowskich figielków urwisa, z cza
sów, kiedy przyczepiał wystraszo
nym kotom do ogona pióropusze ze 
strzyżonej gazety! A nauczycielom 
w szkole dosypywał sody do kała
marza. A atrament, poruszany pió
rem zdumionego belfra — począł 
musować, jak szampan z czarnego 
grona!

O! Te pamiętne duety pana Gle
by z ciotką Benisią i zakończający 
każdy koncert wieczorny — czaro- 
wny śpiew Ireny!

Wspomnienia cisną się do mózgu 
Horskiego, jedno za drugiem, jak w 
kinematografie.

Ach! Te Jędrzejewice. te kon
ne wycieczki .do lasu wczesnym ran
kiem z nici, w obcisłej amazonce, w 
męskim kapelusiku z wuałem; a 
obok niej .na wspinającym się ruma
ku on. kształtny, wyprostowany, 
młody, pałający...

Ranek był cudny! Sosny pa
chniały tak upajająco, że oczadzeni 
tym zapachem czuli się nie sobą; 
zdawało im się, że mają skrzydła u 
ramion i że znajdują się na innej pla
necie, w jakimś zaczarowanym raju 
z bajki! Jechali stępa tuż przy so
bie, wązką .drogą, zmuszeni uchylać 
głowy poid baldachimami drzew, 
które im twarze łechtały...

O! Te szmery zacisznego lasu, 
świergoty .ptactwa j zapachy! O! Te 
refleksy słońca, układające się .na li
ściach drzew, na kępach mchu i na 
leśnej drodze, na której złociły się 
dziwacznie wyolbrzymiale ich cie
nie!

O! Ten orzeźwiający im czoła 
chłodek, kiedy zmęczeni długim kłu
sem powracali znów do kojącego 
ich stępa, uśmiechając się do siebie, 
jak zaczarowany królewicz z króle
wną z bajki, z duszami, przepełnio- 
■nemi szczęściem, jak bogowie!

To nie było zaślepienie z jego 
strony. Była faktycznie fenomenal
nie. bez żadnych zastrzeżeń, klasycz
nie piękną, o skończenie harmonij
nych proporcyach. o rysach niepo
kalanej regularności, z narysowa
nym po akademicku greckim nosem, 
z kruczemj włosami, z biała matową 
cerą, z cudnie wykrojone,mi wiśnio- 
werni ustami; o szafirowych długo- 
rzęsistych bajecznych oczach, któ
rych, jak poematów, nigdy dość na

czytać się nie można i w których za
wsze nową głębię się wynajduje.

Była przytem niezwykle inteli
gentną, wesołą, dowcipną i ipotrosze 
kokietką. A poza tern wszystkiem — 
kochała go. A on za. nią — popro- 
stu szalał.

Znal cale jej curriculum vitae.
Na trafność określeń tych jej 

zalet zgadzali się wszyscy. Irena, 
baronówna Winter, bratanka ciotki 
Benisi, była w rzeczywistości zjawi
skiem urody od dziecka.

I faktycznie na tej jej urodzie 
opierano przyszłość całej zrujnowa
nej rodziny. Rodzina ta w osobie 
matki i dwóch o kitka lat młodszych 
od niej sióstr Heli i Loli po' utracie 
ostatnich resztek fortuny, zjadane] 
na jakichś nieudanych sklepikach z 
produktami gospodarskiemi, to .zno- 
wuż z ręcznemi haftami, ornatami—- 
teraz żyła wyłącznie z gorzkich za
pomóg i jeszcze bardziej gorzkiego 
pieczeniarstwa śród wiecznych wę
drówek po rezydencyach u kre
wnych.

Irena, pilna niegdyś i zdolna u- 
czenica — zarzuciła swoją inteligen- 
cyę. nauki i szczycenie się stosem 
pięknie oprawnych .nagród, przyno
szonych z każdego popisu pensyi. 
Pojęła, że pod tym znakiem nie zwy
cięża się.

Teraz .położyła całą przyszłość 
na jedną kartę, na swoją urodę. Za
rzuciła swój dawny ińtelektualizm, 
który mężczyzn jedynie płoszy. Ko
leżanki nie .poznawały jej. Przypi
nała kokardy do włosów, stawała w 
lustrze; kokietowała ludzi uśmie
chem, krygowaniem się i każdern 
spojrzeniem i gestem. Robiła to 
wszystko jeszcze dość naiwnie.

Choć godzili się wszyscy na jej 
wyjątkową urodę, jednak rodzina, 
znajomi i przyjaciele, tak genialni w 
wynajdowaniu zarzutów i wad, zade
cydowali, że jest trochę przerysowa
na od natury i przekolorowana: O- 
czy ma zbyt szafirowe., warg; zbyt 
czerwone, zęby zbyt białe, podobna

do główek Greuze‘a. Przytem pier
si i biodra trochę zbyt wydające 
się, śmiech zbyt głośny; kokietuje 
■naiwnie, przesadnie.

W każdym razie z takiemi ze- 
wnętrznemi warunkami, mając na 
karku rodzinę — dwóch dróg do wy
boru niema. Bo przecież nikt nie 
ożeni się z .biedną panną, choćby tak 
wyjątkowo piękną, której trzeba bę
dzie wyposażyć siostry i utrzymy
wać matkę. Pozostaje jedynie sce
na. Jedynie śpiewaczka, wędrująca 
po wszystkich stolicach, na oczach 
wszystkich miliarderów—może swo
ją pięknością zrobić karyerę.

Horskiemu — rzecz prosta — 
nie wpadały ongi do głowy te ro
dzinne kalkulacye. Oszołomiony, jak 
w transie, żył tą oudną bajką, z któ
rej obrazy nie znikają mu z przed 
oczu do dnia dzisiejszego i które 
wertuje w tej chwili, jak .przecudne 
album, stronicę po stronicy.

Oto na dworze upal. A oni ja
dą łódką dlą ochłody po staiwie. On 
stoi przy .wiośle; przy .królewnie sie
dzą dwie duenny: o .kilka lat młod
sze od niej siostry: Lola i Hela., nie
ciekawe podlotki, .nie umywające się 
do niej ani pod względem urody, ani 
umysłu, wpatrzone w starszą sio
strę z kultem duen, niewolnic, któ
rych przyszłe losy i życie leżą w rę
kach spadłej na ich dom czarodziejki.

Ona — królowa—.wije wieńce.ze 
zrywanych na stawie bielejących 
śród tataraku liii; wodnych, nanufa- 
róiW i, z mozołem zrywając je ,z dłu
gich łodyżek — zanurza w wodzie 
swoje cudne, białe ręce, o pazmogiet- 
kach z różowych migdałów, z któ
rych krople wody spadają na kwia
ty, jak perty... A ona jedwabistemi, 
ubrylantowanemi rosą .płatkami bia
łych lilii — gładzi sobie policzki i 
chłodzi rozpaloną, cudną twarzyczkę 
o diugorzęsych oczach szafirowych.

' Dokoła cisza. Słychać jedynie 
plusk wody, .poruszanej wiosłem, re
choty żab j .brzęk komarów. A za
chodzące słońce ozłaca cały staw, 
srebrzy lilie, szmaragduje tataraki, 
zaniehieszcza wodę. A ohorwwk to- 
kim niewypowiedzianym czarem tę 
cudnę rusałkę, tę jego .dziewczynę, 
że wszystkie królewnę w porówna
niu z nią — wydają mu się żebracz- 
kami.

A czarodziejka, jakby nie syta 
jeszcze zwycięstwa swych czarów, 
rada widzieć w .nim, już nie niewol
nika, lecz proch pod nogami — po
czyna za namową anioła czy też 
szatanów nucić głosem, wydającym 
mu się srebrem, .o dźwięku najpy- 
szniejszego Stradiyariusa.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Sprawa Katie Małeckiej.
2

kcyę inkryminowanego jej artykułu 
o przynależności do nielegalnej par
tyi politycznej.

Dopiero w końcu grudnia, po 
ukończeniu śledztwa i po doręczeniu 
Małeckiej kopii aktu oskarżenia, irao- 
gtem dokładnie przejrzeć akty całej 
sprawy.

Przedewszystkiem ku wielkiemu 
memu zdziwieniu odczytałem akt, 
sporządzony przez pom. nacz. ochra
ny Sizycha, o rzekomem przyznaniu 
się Małeckiej, iż podziela słuszność 
zasad programowych Polskiej Par- 
tyi Socyalistycznej, znanych jej do
kładnie, i że aprobuje w zupełności 
stosowane przez Partyę metody dzia
łania w celu wyzwolenia Polski z 
jarzma rosyjskiego. Po udzielonych 
m; przez p. M. wyjaśnieniach prze
konałem się, że był to falsyfikat isto
tnych wynurzeń oskarżonej, badanej 
podstępnie przez Sizycha. Skorzy
stał on z naiwnej szczerości badanej, 
nie zdającej sobie sprawy ze znacze
nia „poufnej pogadanki11, jak schara
kteryzował sprytny żandarm bada
nie oskarżonej w swoim gabinecie.

Faktycznie „pogawędka" owa 
miała przebieg następujący:

— Czy zna pani program' Pols. 
Partyi Socyalistycznej?

— Nie imam o nim najmniejsze
go pojęcia i nikt mię nigdy nie wta
jemniczał w cele i metody działania 
tej partyi.

— Mogę .pani odczytać jej cele 
wytyczne, zaznaczając, że dąży ona 
do utworzenia samoistnego państwa 
polskiego. J cóż pan; na to?

— Mniemam, że każdy naród o 
wysokiej kulturze i szczytnej prze
szłości ma prawo do niezależności 
państwowej, nie może przeto stano
wić wyjątku naród polski. To jest 
moje najszczersze przekonanie.

— Partya głosj równość praw i 
obowiązków wszystkich stanów i 
walkę ze wszelkiemi przywilejami.

— Takież są zasady nauki Chry
stusowej.

— Z odpowiedzi mogę wniosko
wać, że podziela pani w głównych 
zarysach całkowity program partyj
ny. A czy wie pani, że prowodyrzy 
partyjni walczą terorem, skrytobój
stwami, używając bomb j innych na
rzędzi wybuchowych? Czy aprobuje 
pani tego rodzaju walkę?

— Stanowczo nie. Uważam za 
godziwą tylko walkę jawną, zresztą 
zdaniem mojem wielkie idee zwycię
żają zwykle własną siłą żywotną, 
drogą odpowiedniej propagandy.

Te szczere wynurzenia Małe
ckiej znalazły zupełnie inny wyraz i 
oświetlenie w perfidyjnym protokule 
Sizycha.

Pereat justitia — vivat ratio sta
tus!...

Znalazłem dalej w aktach proto
koły parokrotnych zeznań, rozbież
nych w szczegółach, opatrznościowe
go stałego świadka w różnych spra
wach politycznych, ex-bojowca, An
toniego Sukiennika, męża zaufa
nia-ochrany, i podprokuratora Ziżina. 
Oskarżony o szereg zabójstw partyj
nych i przyłapany in flagranti w 
końcu 1910 r., Sukiennik w obawie 
wiszącej nad nim groźnej kary, zgo
dził się ma usługi żandarmeryjnej spra
wiedliwości i w charakterze świadka 
w wielu procesach „sypał*1 dziesiątki 
swych dawnych towarzyszów par
tyjnych. Dziękj też jego „wiarogo- 
dnym“ zeznaniom zsyłano z wyro
ków Izby sądowej uwięzionych bez 
liku. (Przyprowadzano go zwykle do 
sali sądowej pod strażą, jako więź
nia, oczekującego w ciągu lat paru 
ma własny wyrok; tylko jakoś ze 
względów niewytłómaczonych spra
wa jego nie mogła wejść na wo
kandę...

W sprawie Małeckiej zeznał on, 
że spotykał ją w Krakowie w 10 dni 
ipo odsłonięciu pomnika Jagiełły, 
t. j. 17 lipca 1910 roku, w mieszka
niach konspiracyjnych członka orga- 
.nizacyj .bojowej niejakiego „Stanisła
wa", inżyniera Władysława Denla, 
(który zbiegł z Syberyi, tudzież w re- 
dakcyi pisma „Trybuna", że na jed- 
nem z takich zebrań przysłuchiwał 
się on rozmowie Małeckiej, prowa
dzonej na temat partyjny z człon
kiem „Komitetu centralnego", Józe
fem Piłsudskim.

Oczywiście, świadek „zawodo
wy" liczył na niemożność konfronta- 
cyi z wymienionemi osobam, i zda
wał sobie dobrze sprawę, jak 'bardzo 
zeznaniem takie.m zasłuży się swoim 
nowym protektorom.

Zapytana w ikwestyi tych zeznań 
panna M. oświadczyła nij katego
rycznie, że są one najzupełniej kłam
liwe, miesiące letnie bowiem do 24 
sierpnia 1910 r. spędziła ona w ma
jątku bar. Heinzla Łagiewnikach pod 
Łodzią w charakterze nauczycielki 
języka angielskiego jego córki, nie 
wyjeżdżając stamtąd przez cały ten 
czas zupełnie.

/Do poszlak -.powyższych dołą
czono jeszcze zwykłe „informacye 
agentów ochrany" (agientuir.nyja 
swiedienja), że w warszawskiem mie
szkaniu Małeckiej (złożonem z jedne
go ipokoiku i kuchenki) odbywały się 
stale zebrania polityczne „znanych" 
działaczów partyjnych. Tak sfor
mułowane zostały zarzuty przeciw 
pannie M„ uzasadniające konstru-

Wyznaczona pierwotnie rozpra
wa sądowa na dzień 13-go lutego 
1912 r. nie doszła do skutku z powo
du 'niestawiennictwa paru powoła
nych .przez obronę świadków. Są
dzono ją w dirugim terminie w dn. 
9-go maja, wyjątkowo przy drzwiach 
otwartych na skutek zarządzenia mi- 
■nisteryuin sprawiedliwości, oczywi
ście, dla przekonania opinii angiel
skiej, że rząd rosyjski nic nie ukry
wa pod korcem.

Na śledztwie sądowem wszyst
kie przytoczone wyżej poszlaki zo
stały obalone najzupełniej z wyjąt
kiem jedynego faktu, stwierdzonego 
zresztą .przez oskarżoną, że pośre
dniczyła ona w doręczeniu Filipowi
czowi — „Jarząbkowi" na jego pro
śbę listów, o których treści nie wie
działa zupełnie. Badany w charakte
rze świadka Sizych co do systemu 
badania Małeckiej i spisanego prze
zeń protokułu o rzekomem stwierdzę- 
■niu oskarżonej świadomości partyj
nego programu P. P. S. dawał wy
krętne wyjaśnienia, ujawniał przy
tę p i wielkie zdenerwowanie w odpo
wiedziach na zapytania obrony, 
zwłaszcza gdy Małecka, patrząc mu 
prosto w oczy, 'przypomniała, mu je
go zapytania i swoje odpowiedzi.

■Na pytania moje: „'Czy żądał 
■pan .przy badaniu oskarżonej stwier
dzenia .przez oskarżaną słowem ho
noru prawdziwości jej zeznań", tu
dzież: „czy znaną mu jest treść 
405-go artykułu obowiązującej pro
cedury karnej, wzbraniającego wła
dzy śledczej uciekania się do pod
stępnych środków wymuszania przy
znania się do winy" — Sizych, cały 
w pąsach, po chwilowym' namyśle 
odrzekł, że nie życzy sobie dać odpo
wiedzi na pytania, powyższe.

Plątał się również w zeznaniach 
swoich i świadek — aresztant Su
kiennik. nie umiejąc dać należytych 
wyjaśnień co do skonstatowanych 
sprzeczności w zeznaniach na 
śledztwie (jak wspomniałem wyżej, 
zupełnie .rozbieżnych) i w sądzie. 
Widać było, że fantazyuje on naj
bezczelniej, nie licząc się z tre
ścią uprzednich, zaprotokołowanych 
swych zmy.ślań.

Świadkowie zresztą, bar. Heinzel 
i druga nauczycielka w Łagiewni
kach, p. Mannówna, w swych zaprzy
siężonych zeznaniach najkategorycz- 
niej zadali kłam opowieściom Sukien
nika, stwierdzając fakt .pobytu Małe
ckiej w Łagiewnikach od dn. 24 czer
wca do 25 sierpnia, zgodnie zresztą 
z datą wizy paszportowej na gra-
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nicy pruskiej w dn. 25-go sier
pnia, co stwierdzonem zostało urzę
dowo przez komorę celną (Małe
cka wyjechała wówczas do Drezna).

To też mogłem z całą szczero
ścią w wygłoszonej później obronie 
zakończyć charakterystykę świadka 
Sukiennika słowami: „Jest to jeden 
z tych pożałowania godnych ludzi, 
który z takąż bezwzględnością i bez 
cienią "wyrzutów sumienia zabijał 
bliźnich rzekomo dla celów partyj
nych, jak gubi obecnie innych nie
winnych oskarżonych, aby zaskarbić 
sobie względy tych, przed którymi 
się łasi uniżenie".

Oponował temu bardzo w swelm 
przemówieniu podpr. Żiżin, przyta
czając taki wątpliwej wartoścj ar
gument, że Sukiennik „wydał już 
władzy około stu swych dawnych to
warzyszy, którzy ponieśli zasłużoną 
karę dzięki jego dobrej woli"...

Oskarżyciel publiczny zdawał 
sobie dokładnie sprawę, co zresztą 
sam podkreślił na początku swej mo
wy oskarżającej, że „teoretyczne 
sympatyzowanie z działalnością da
nej partyi nie jest przestępstwem 1 
że sympatyzowanie takie dopiero 
wówczas może mieć zatarg z pra
wem karnem, gdy przechodzi od teo- 
ry; do praktyki, t. j. do spółdziałania 
działalności występnej". To też dla
tego powołano do sprawy na świad
ka nietylko Sukiennika, ale i 'kilku 
urzędników ochrany dla stwierdze
nia, że warszawskie mieszkanie Ma
łeckiej było przytułkiem konspira
cyjnym dla „wybitnych" działaczów 
partyjnych, o czem jakoby przeko
nali się ci świadkowie, poddając czuj
nej obserwacyi dom przy ul. Chopi
na Nr. 4 w ciągu kilku miesięcy.

Dziwnie się jednak zołżyło, że ża
den z czujnych owych obserwatorów 
nie mógł sobie przypomnieć ani jed
nego nazwiska z pośród tych wybit
nych działaczów, a <w końcu na za
pytanie obrony, czy odwiedzający 
Małecką nie byli to jej uczniowie i 
uczennice, lub też zwykli znajomi, 
którzy aresztowani pierwotnie, uwol
nieni zostali po ikilkunastodniowym 
pobycie w więzieniu bez żadnych 
konsekwencyi — odpowiednich wy
jaśnień sąd nie otrzymał.

Zdawałoby się, że ustalone na 
posiedzeniu sądowem fakty winny 
były dać wyniki dla Małeckiej ko
rzystne. A jednak oprócz trzech sę- 
dziów-polaków, dla których niewin
ność Małeckiej była oczywistą i 
którzy dali wyraz swemu sumieniu 
we wniosku o jej uniewinnienie, czte
rej rosyjscy sędziowie koronni z pre
zesem Bazilewskim na czele przy
chylili się do wniosku prokuratora i 
skazali oskarżoną na 4 lata katorgi. 
Nie łudziłem się też w czasie całego 
procesu co do rezultatu sprawy, wi
dząc, jak często w przerwach prze
wodniczący odwiedza gabinet star
szego prezesa Izby senatora Postni- 
kowa, oczywiście, w celu zasięgnię
cia wskazówek co do istoty wyroku, 
najbardziej pożądanego dla sfer mia
rodajnych.

Wyczułem, że przesłanki wyroku 
skazującego były dwojakie: 1° nale
żało przekonać angielskie sfery rzą
dowe i opinię publiczną, że w Rosyi 
nie stosuje się surowego środka pre
wencyjnego, t. j. więzienie bezzasa
dnie względem oskarżonych i 2° dać 
do zrozumienia członkom partyi

nielegalnych, że ich apostaci, w ro
dzaju Sukiennika, zasługują na zupeł
ne zaufanie tak rosyjskich dztala- 
czów administracyjnych, jak i sądu.

Pierwszy jednak cel, sądząc z 
artykułów prasy angielskiej z powo
du wyroku, bynajmniej nie został o- 
siągnięty...

Nawet lord Edward Grey w (roz
mowie z p. Morrellem nie taił swego 
zdumienia z powodu wyroku, wypo
wiedziawszy się obrazowo w sposób 
tak dosadny:

„Z have never seen such a thing, 
there is not sufficient evidence to 
hang a dog upon" (Nie widziałem ni
gdy nic podobnego, — wszak tego 
rodzaju dowody nie wystarczałyby 
na powieszenie psa). To bon mot pre
miera angielskiego w parę dnj po 
rozmowie z w. w. członkiem parla
mentu obiegło całą prasę londyńską.

• *
Jak wiadomo Małecka, ną sku

tek podania, wniesionego do cesarza, 
a zredagowanego w formie skarg; na 
funkeyonaryuszów ochrany i żandar- 
meryi z pułkownikiem Sizychem na 
czele, którzy, łącznie ze swym mę
żem zaufania Sukiennikiem, nadali 
tendencyjny- kierunek sprawie, po 
miesięcznem, powtórnem uwięzieniu 
została ułaskawiona.

Stało się więc zadość idei... spra
wiedliwości z jednej strony, a z dru
giej okazano gest, jak bardzo ceni 
się utrzymanie dobrych stosunków 
angielsko-rosyjskich.

Donioślejsze cele osiąga się za
wsze kosztem jakichś ofiar...

L. P.

JULIA DICKSTEINÓWNA.

Dzisiaj.
W  wykoiysanym słońcem Oceanie 
Krwawo się koral w raf plącze ogniwa,
Żeglarz, co fali błękitami pływa,
Den nie zna, w słońca zapatrzon przystanie.

Polskiej katuszy bezgłośne wołanie 
Darmo się w orlich lotów poszum zrywa,
•Nie wiedzą ludy, jak broczy krew żywa: 
Płaszcz piekieł władcy ćmą zaparł otchłanie.
Aż wtem — w Rakszasów ziemioburcze święto 
Przewal mórz, rycząc, stano} na przewalę, 
Świat drgną}. — Pod niebios kulą rozpękniętą.
W  gromów tentencie, w ślepych wiejug szale 
Fala na brzegi, jak mściwe memento,
Wyrzuca skrzepłe polskiej krwi korale.

BENEDYKT HERTZ.

Tylko...
Czemu się myśli nasze przenikać nie mogą?
Czemu uczuć twych tajnię kryją skąpe słowa?
Czemu się treść twej duszy wciąż przedemną chowa 
W  cień milczenia i serce me napełnia trwogą?...
Mów, mów wszystko, co czujesz! Błagam nadaremno: 
Czyż można spętać mową każde serca drgnienie?
Chcę, byś ze mną płakała i śmiała się ze mną;
Chcę, by jeden z serc płomień bił — nie dwa płomienie...
Uśmiechnęłaś się, luba?... Mów prędko, co znaczy 
Ten uśmiech? Mów, mów! Jakto? Jużeś zapomniała? 
Wszak może mi być źródłem szczęścia lub rozpaczy!..
Przypomnij sobie, droga! To było przed chwilką,
Gdym mówił, że... Ach, czemu patrzysz oniemiała? 
Nic?... Drobnostka—powiadasz?... Janek przeszedł tylko...
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Iwan syn Iwana do Akakija syna Akakija.
Iwan syn Iwana -Mucholapkin (przed 

ewakuacyą nazywał się pono inaczej) 
stęsknił się już finalnie za swym przy
jacielem, Akakijem synem Akakija Mno- 
godzielskim (Bóg wie, gdzie się w tej 
chwili znajduje!), więc postanawia napi
sać do niego obszerną epistołę. Coprawda, 
nie jedną już zaczynał i nawet napisał, ale 
nie miał dotąd okazyi ani możności ża
dnej z nich wysiać. Ale były to epistoły 
smutne, pełne „tóski" i „unywanja". Te
raz, od pewnego czasu lżej się Iwanowi 
zrobiło na sercu, radby więc tym no
wym stanem duszy „od czystego serca" 
podzielić się z przyjacielem Akakijem. 
Siada więc „za stół", bierze „list" i Pi
sze „pismo" do „miłego druga"... „Bu
maga" jeszcze „kazionna", aż przyjem
nie wieść piórem po papierze...

Niedokończona epistoła brzmi, jak 
następuje:

„Lubieżny Akakiju!
„Opuść ty mnie, -drugu, że to ot pi

smo (pierwszego ani drugiego wiem, że 
nie dostałeś) pisać będę do ciebie nie ze 
wszystkiem już na ruskim języku, ani 
nie ze wszystkiem na polskim, ale tak 
ot, na połowę tak i na połowę tak, co się 
w ichnim warszawskim języku nazywa 
nie po polsku a po „zapołsku".

Pisma od ciebie dotąd żadnego ja nie 
dostał, ale wiem, że się w każdym py
tasz, jak ja tu czas przewodzę? Bo i co 
to jest życie, ech, bracie!, co jest wszyst
ko n.a świecie, czort bierz!, jak nie prze
wodzenie czasu?!... Ty mi powiedz, -mi
ły drugu i przyjacielu serdcezny, co to 
jest wojna? nu, wojna? wojna?! napluć 
mi na nią, na tę wojnę!... A zresztą, to 
także przewodzenie czasu, nie gorsze ani 
nie lepsze od innego!... Och, Akakiju, 
Akakiju!... Ostatni list kazionnej buma
gi Wiadomstwa Wewnętrznych Dzieł za
pisuję dla ciebie, drugu serdeczny, ale 
duszy ruskiej jeszcze nie pogubiłem, choć 
więcej arkuszy, klnę się Bogiem, już nie 
znajdę. Ale dusza u mnie jest, jest! 
Dzieło nie w papierze, a w sercu! -braci
szku mój rodny! A u mnie serce jest, 
dusza jest, i rumeczka za bułetem też się 
znajdzie, choć bardzo drogo. No, wypi- 
jemy! Jeszcze jednego! Bóg trójcę 
lubi!...

Czort bierz, w ichniej Warszawie 
sławnie się żyje! Przez parę miesięcy 
trzeba było wstawać godziną wcześniej, 
ale teraz wstaje się już godziną później. 
Zakurzysz cygarko bez banderoli i wy
chodzisz na ulicę. W Aleję 20-go apry- 
la naprzykład (po ichniemu 3-go maja). 
Rzucisz z mostu wzgląd na, dół, usłyszysz 
rodny język, swoją papachę, swojego po
pa pozdrowisz... Radośnie na duszy 
się robi. Jest za co — idziesz i kupu
jesz sobie los austryjski, libo węgierski. 
Holandzkiego niema, a jeśliby był, też 
kupiłbyś sobie.

Bez pieniędzy jesteś, tak idziesz so
bie po ławkach i oglądasz: „giurtle" kaw- 
kazkie, szaszki, karteczki z rodnemi wi
dokami, sobór warszawski, jeszcze raz 
sobór, pierwszą gimnazyę, jeszcze raz 
pierwszą gimnazyę, i jeszcze raz gimna
zyę — wsiudu: sobór na Saksońskim Pla

cu i- pierwszą gimnazyę rzędem z Koper
nikiem! Strach, jakie to cudne i rozkra- 
szone na karteczkach! Powiadają, że już 
więcej, jak dwudziestu kupców w War
szawie nażyło majątek na soburze i -na 
gimnazyi. Na karteczkach nażył. — a 
my co?! Ech, Akakiju Akakijewiczu, 
Prawdziwy sobór my mieli, prawdziwą 
gimnazyę, rozkraszałiśmy i jedno i dru
gie, i , — nie nażyliśmy! To już chybi 
wina wyższego naczalstwa, nie nasza...

Sława Bogu, rodny drugu, dni teraz 
krótkie, to i skoro przechodzą: 1 Bóg z 
nimi! Nie powierzysz, jak ja się 'eraz 
rozmiłował w porze wieczorne;! Ona w 
Warszawie dla rusk:ego człowieka naj
przyjemniejsza! Na,!.vi.;cvj po duszy st? 
przychodzi! Tfu, nie lubił ja -nigdy, A- 
kakiju Akakijewiczu, chodzić po teatrach, 
za to teraz ja pierwszy teatrał i melo
man w Warszawie! -Nie miał ja dawniej 
wyobrażenia, jacy sławni tutaj artyści, 
jak mówią na -rosyjskim języku! W je
den czas -my tu mieli w Saksońskim sa
dzie teatr (przejazdem mówią), w któ
rym krągły miesiąc stawiali rosyjską

Wiktorya Cross.

Najwyższe prawo.
i?

Minęło kilka dni i Dora, rozko
szując się szczęściem odzyskanego 
życia, uwolniona od ciężaru fizycz
nych cierpień i moralnej troski, wra
cała do zdrowia laik szybko, jak szyb
ko wyrasta młoda trawka, gdy przej
dzie noga, która ją zdeptała.

Azyacj w pożyciu domowem od
znaczają się o wiele większą skłon
nością do cichych, rodzinnych uciech, 
niż rozmiłowani w sportach i klubo
wych rozrywkach anglicy.

Rekonwalescencya Dory w tej 
dusznej, glinianej lepiance -mniej jej 
się dawała we znaki, niż podobna e- 
poka niejednej żonie Sahiba. Hamak- 
bana po skończeniu dziennej pracy 
nie czekało ani polowanie, ani strze
lanie do gołębi, ani karty. Jemu naj
milej było w tej ciasnej izdebce, w 
której deża-la Dora, karmiąc dziecinę 
i mając jedną rękę zawsze swobodną, 
by mu ją na szyję zarzucić.

I gdy tak siadł przy niej na zie
mi, opierając głowę o krawędź tap- 
czana, wydawał jej się czasem jakby 
piękną, obłaskawioną panterą, która 
skradała się wdzięcznie w oczekiwa
niu pieszczotliwego dotknięcia drob
nej, białej ręki.

Gdzieś w dali szumiało gwarne 
życie bazaru, ale jemu było tak do
brze u boku tej białej kobiety, tak 
nigdy nie mógł nasycić się pięknością

piesę (z życia syberyaków) i teatr -każdy 
wieczór byt bitkiem nabity! Do „Drama
tycznego" pięć razy ja już schodził zo
baczyć, jak praporszczyk bije szkło w 
restoranię! I jeszcze pójdę.

Bracie serdeczny, pomnisz, jak my 
to -dawniej z tobą .strach, jak niena',-: • 
dzili żandarmów! A policyantów? Tfu, i. 
spojrzeć na nich nie chciał! A teraj 
choć dusza won! Slozy z oczów tak -i 
■same płyną... Siedzisz sobie w pier
wszych rzędach, teatr, jak wokzał w P.c-
■trogradzie, taki duży, naokoło ciebie szy- 
karne damy, szfafscy w monoklach, ary
stokraty, muzyka spełnia romanse, a 
ekranie tak i pojawiają się: sfudenty, po
lityczni, żandarmy, szpiony, sołdaty... 
Publika w nasłodzeniu! Ech, mateczka 
moja, Akakiju Akakijewiczu!... W inny 
raz zaszedł ja do drugiego teatru. Póki 
co sztatscy chodzili po scenie, pi', 
bili is-ię, mordowali, wiadomo, także ru
ska -piesa, publika słucha seryoznie i nic, 
ale jak wszedł na scenę grodowy — Bóg 
ty mój! — jaka szumna owacya!...

Plaskają rękami, podnoszą -kwiaty... 
Przeleść, jaki czudny gorod ta War
szawa!..."

B. Gorczyński.

P rze k ła d  z a n g ie ls k ie g o  
p rzez H. J. P.

POWIEŚĆ.
jej śnieżnej 'twanzy. tak niczego wię
cej nie potrzebował, jak przymknąć 
oczy i marzyć współsennie pod tą 
umiłowaną pieszczotą atłasowej dłoni.

To było czemś ta-k zgoła innem, 
niż roztargniony pocałunek, jakim 
anglik Obdarza żonę, spiesząc się na 
polowanie, lub do klubu, ze słowami: 
..Jakże się dziś czujesz, moja droga? 
Dobrze? No, -to do widzenia. Pędzę do 
Iżby. Mamy właśnie obrady nad bud
żetem".

—- Och! nie! nie! — myślała 
Dora, przywodzą-c sobie na pamięć te 
pospolite obrazk-i domowych, angiel
skich sentymentów, ipoczem tuliła się 
do Hamakhana i szeptała:

-  O! Hama! jaka ja wdzięcz
na losowi, żem cię poznała i poszła 
za tobą. Powiedz mi, czy jest szczę
śliwsza nade mnie kobieta w całej 
Azyi?

ROZDZIAŁ V.

Winnica Nabotha.

U końca długiej, wązkiej, krętej 
uliczki, wi-ją-cej się -pomiędzy krama
mi bazaru w Brishangar, znajduje się 
krajowe więzienie, ponure, ciemne i 
ohydnie cuchnące. Tu bowiem wy
rzucają się wszystkie śmiecie j od
padki bazarowe; tn nawet w najgo-
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rętszych miesiącach nie wysychają 
kałuże gęstej, lepkiej wody, pokryte 
zielonawą, iłowatą rzęsą, od których 
r.awet spragnione psy iparyasów od
wracają się ze wstrętem.

Dokoła tych trzęsawisk leżą du
że, białe, chybotliwe kamienie, po 
których stąpając, dochodzi się do niz- 
kich drzwj w ślepym murze, wiodą
ce po dwóch w ziemi drążonych stop
niach do nizkiej, ciemnej izby. Wy
ściełane ławki stoją tu pod ściana
mi; na podłodze leżą maty i deski, u 
sufitu kopcą wiszące lampy. Tu scho
dzą się krajowcy, by palić opium I 
tureckie cygaretki, pić wszelakie 
trunki, począwszy od czystej wódki, 
a kończąc na lemoniadzie.

Pewnego popołudnia czterech 
bezbożnych wyznawców Proroka ze
brało się w tej zakazanej norze i sie
dząc na ziemi z podwiniętemi nogami 
bez turbanów, wiodło cyniczną ga
wędę.

Jednym z nich był wyplatacz 
.mat Haider, drugim Nullo. krajowiec, 
którego Hamakhan kiedyś poturbo
wał w bazarze; pozostali dwaj byli 
ich przyjaciółmi i rówieśnikami.

— Mówię wam, że gdyby tylko 
Mirza Siryan ją zobaczył, nie spo
cząłby, dopóki by jeu nie posiadł -  
mówił Nullo, błyskając dziko oczyma.

— Siryanowi byłoby talk, jak 
każdemu innemu, gdyby tam tylko 
spróbował swój nos wścibić — zau
waży! Haider, przypomniawszy so
bie ten wieczór, kiedy Dora tańczyła 
przed nimi.

Nullo rzucił mu szyderskie spoj
rzenie.

— Czy myślisz, że Siryan nie po
trafiłby dać sobie rady jakkolwiek? 
No- gdy jego sługa przyjdzie to ju
tro rano, powiem mu coś, co Siryano
wi spędzi sen z oczu. A wtedy zoba
czymy, jak długo Hamakhan będzie 
się jeszcze cieszył swoim biało-różo- 
wym skarbem!

I Nullo zaśmiał się ponownie.
Czekał on z iście azyatycką cier

pliwością przez cały długi miesiąc i 
dwa dni, by się pomścić na Hamak- 
hanie, a 'teraz gdy Dora odzyskała 
już zdrowie j urodę, uznał, że pora 
stosowna nadeszła.

On sam, biedny wyplatacz mat, 
dobrze znany na bazarze, nie mógł 
nic przedsięwziąć na własną rękę bez 
narażenia własnej skóry, o którą 
dbał równie dobrze, jak każdy euro
pejczyk.

■Nie; inny posłuży mu za ofiarne
go kozła i narazi siro/ą Skórę, a wte
dy Hamakhan znajdzie się w rękach 
anglików ze temi więzieninemj ścia
nami. gdzie nikt go szukać nie bę
dzie.

Nullo zaciągnął się nargilem i 
spojrzał tryumfująco na Haidera.

Ten siedział milczący i zamyślo
ny. Zdradzał towarzysza i czuł ca
łą niegodatwość postępku, a jednak 
zazdrość szeptała mu, alby się nie co
fał. Od owego wieczora, kiedy Do
ra. w porywie obrażonej godności i 
wstydu odtrąciła jego nierozważną rę
kę. zbudziło się w nim głuche pożą
danie tej kobiety i nienawiść wzglę
dem Hamakhana. Jedynie obawa 
słusznej to ry  .ze strony tamtego 
wstrzymywała go dotąd od szuka
nia sposobności upokorzenia dumnej 
angielki i nasycenia swej żądzy prze
mocą albo podstępem.

A teraz nastręczała się taka spo
sobność, aiby ją upokorzyć przynaj
mniej j hańbę i rozpacz na Hamakha
na ściągnąć. To napełniało go rado
ścią; jednakże nie mógł się zdecydo
wać. W milczeniu owiązał głowę 
turbanem, strząsną! odzież i skiero
wał się ku drzwiom.

Ody pochylił się. aby wzuć san
dały. Nullo zerwał się z miejsca, po- 
skoczył ku niemu i objąwszy go za 
szyję, szepnął:

— Ty trzymasz z nami, nie
prawdaż? Nie kochasz Hamy?

Haider spojrzał z podełba.
-  Nienawidzę go — odrzekł.
-  Nie popsujesz nam szyków?

— Nie — odparł Haider krótko i
wyszedł.

Zwolna mijał senny bazar, drze
miący w południowym upale. Duchu 
nie było żadnego, tylko nagie dzieci 
tarzały się w pyle ulicznym, a .parso
wie kiwali się, siedząc w otwartych 
kramach i nie zważając na muchy, 
brzęczące nad towarami.

Wpół drogi Haider zobaczył gro
madkę wyplataczy skupionych doko
ła sklepiku, w którym dwóch chłop
ców siedząc na ziemi wyrabiało wa
chlarze z palmowych liści. Haider 
przyłączył się do towarzyszy.

— Odzie dom Mirzy Siryana? — 
zapytał.

-  Dom Siryana? Spójrz tu, a 
zobaczysz go.

I mówiący te słowa, pociągnął 
Haidera za rękaw i wskazał mu krę
tą drożynę, która dzieląc dwa domy, 
wiodła w dal ku pusityni. Tam na tle 
olbrzymiej płachty błyszczącego pia
sku widać ibyło biały mur, ocieniony 
dwoma palemkami, a za tym murem 
trzy wysokie wieże, odcinające się 
ostro na szafirowych przestworzach,

Haider patrzył czas jakiś w mil
czeniu.

-  Musi być bogaty — zauważył.
Tamten skinął głową.
-  Bogaty w rupije, a co za. tein 

idzie, w kobiety—rzeki śmiejąc się.— 
Czy masz juką ładną niewolnicę na 
sprzedaż? Tam ci ją z pewnością ku
pią j dobrze zapłacą.

Z temi 'stawy oparł się o ścianę 
kramiku, chroniąc się przed dopieka- 
jącem straszliwie słońcem.

Był to piękny chłopiec, prawdzi
wy syn Peshawuru, o błyszczących, 
jak,żużle, oczach, nieożaniony i wciąż 
o kobietach myślący.

— Siryan zapłaci co chcieć za 
ładną, nową twanz — mówił dalej — 
poprostu szaleje za kobietami; po
wiadają, że w tych dwóch wieżach 
tylko uego żony mieszkają, a w trze
ciej on sam. Chcialbym się tam zna
leźć.

Haider skinął głową w milczeniu 
i poszedł dalej. Ten młodzieniaszek 
w dziwnie nieprzyjemny sposób przy
pomniał mu Hamakhana.

W trzy dni potem Dora oczeki
wała powrotu Hamakhana, jak zwy
kle, o zachodzie słońca.

■Była już zdrową i mogła siedzieć 
we frontowej części chaty i patrzeć 
na szeroki, rozprażony od upału go
ściniec. Siedziała więc oparta ple
cami o ścianę z dzieckiem na kola
nach. Dziecko było tłuściutkie, bar
dzo ciemne, o  błyszczącej, aksamit
nej skórze ojca, spało prawie ciągle 
i Dora nie miała z niem kłopotu. Rzec 
było można, że wraz z olbfitem mle
kiem płyinącem z białych piersi mat~ 
ka ssało jej pogodę, spokój i radość 
życia.

■Dora wypiękniała jeszcze i roz
winęła się Po chorobie. W atmosfe
rze szczęścia i młodości ciało jej za
kwitło, jak cieplarniana roślina.

Teraz siedząc, karmiąc dziecko 
i spoglądając na gościniec nawipół 
sennemj oczyma, uśmiechnęła się do 
własnych .myśli. Nagle oczy jej roz
błysły, a uśmiech zamienił się w per
listą gamę śmiechu. Hamakhan 
wszedł do chaty. Pochylił się nad 
Dorą i przyciągnął ją do siebie tak 
gwałtownie, że zbudzone dizliecko za
częło płakać.

Dora nie zwróciła nawet na to 
uwagi; obu rękoma objęta połyskli
wą szyję męża, poddając swą uśmie
chniętą, świeżą jak róża twarzyczkę 
deszczowi namiętnych pocałunków 
męża. Dziecko, widząc, że się nikt o 
nie nie troszczy, zsunęło się z kolan 
matki na matę i włożywszy paluszek 
w usteczka, leżało spokojnie, patrząc 
uroczyście w otwór .dachu.

— Jesteś w jakiemś wyjątkowo 
wesołem usposobieniu, Hama — rze- 
kla Dora, skoro itylkio pozwolił jej 
przemówić, wciąż obejmując go za 
szyję i patrząc na niego zapłoniona, 
z uśmiechem na pąsowych, wilgot
nych ustach. — Cóżeś tam słyszał 
dzisiaj na baizarze?

— Nic osobliwego — odpowie 
dział Hamakahan — tylko ma być 
wiellki „raks" (bal) 1 ja (jestem za
proszony. Więc się cieszę.
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— Raks? Odzie? W -bungli ja
kiego sahiba?

— Nie; u jednego bogacza 
Mirzy Siryana. On mieszka w ty.m 
wielkim domu o trzech wieżach tuż 
za bazarem. Pokazywałem ci go. 
Otóż on wydaje wielki bal dlia mu 
zułmanów i mnie 'także zaprosił,

I Hamakhan zaśmiał się tym 
świeżym, młodzieńczym śmiechem, 
który talk radował serce Dory.

— Nie rozumiem tego — zau
ważyła po chwili, bawiąc się machi- 
nałnie guzikiem spinającym fałdy 
eipończy na ramieniu męża. — Jakże 
Mirza Siryan może zapraszać, skoro 
cię nie zna?

— Tego nie wiem — odparł 
Hamakhan niedbale, — Wracając do 
domu, spotkałem na gościńcu jego 
sługę i on mi powiedział, że Siryan 
wydaje wielką zabawę i że jeżeli 
chce, to mi da taki biłeit, za którym 
mnie wpuszczą. Więc powiedzia
łem, że dobrze, i wziąłem tę kartkę. 
O! patrz! — I Hamakhan pokazał 
Dorze kawałek żółtego papieru.

— A ja mogę pójść także? — 
zapytała Dora.

— O! nie. To będzie zabawa — 
powtórzył Hamakhan w rodzaju wy
starczającego objaśnienia.

— Na Zachodzie .wszystkie ko- 
kiety chodzą wszędzie — zauważy
ła Dora.

— Ha! aie na Wschodzie to nie 
przyjęte — odparł Hamakhan z pro
stotą.

Doira .uśmiechnęła się i pomy
ślała, że niedalekim już jest czas, 
kiedy ona wprowadź; go na wy
kwintne'salony Zachodu.

— Mniejsza z item — rzekła — 
to mi tylko dziwne, że Siryan cię za
prasza. A może to tylko pomysł je
go sługi? Kiedyż to się odbędzie?

— Za trzy dni. Tamten powia
da, że to będzie wielka, wielka zaba
wa i że muszę się pięknie ustroić.

— Z pewnością, mój najdroż
szy — odrzekła Dora, głaszcząc je
go śliczną głowę spoczywającą teraz 
na jej ramieniu. — Jeżeli chcesz, mo
żemy sprzedać ite dwa perłowe spię
cia, które mi jeszcze pozostały.

Hamakhan spojrzał na nią z gnie
wnym błyskiem w oazach.

— Nie wezmę twoich pereł — 
rzeki chmurnie. — Ty się w nie 'ubie
raj. Nie; powiedziałem słudze, że 
nie mam się w co wystroić, a on mi 
dał to, żebym sobie kupił, co mi bę
dzie potrzeba.

i z temj słowy Hamakhan poka
zał Dorze trzy dziesięcio rupijowe 
banknoty.

Dora zaniepokoiła się. Tknęło 
ją jakieś niedobre przeczuoie. Na co 
obecność Hamakhana może być po

trzebną temu muzułmańskiemu boga
czowi?

— Ale taka grzeczność i szczo
drość mnsj mieć jakąś przyczynę?— 
rzelkla. — -Cóżby to być /mogło?

— Nie wiem — odparł Hamak
han, śmiejąc się. Zobaczę. Cze
go się tak zatroskałaś, mój klejno
cie? — dodał, spoglądając na nią u- 
fnym, promiennym wzrokiem.

— O ciebie—rzekła Dora szcze
rze. — O ciebie, mój jedyny. Czy 
Siryan widział cię kiedy?

— Nigdy; ani ja jego — odparł 
Hamakhan, jeszcze bardziej rozwese
lony jej niepokojem, który przypisy
wał zazdrości. — W sercu mówisz: 
„Nie chodź". Powiedz to ustami, a 
zostanę.

— Niie; och! nie! — rzekła Do
ra, obejmując ramieniem jego gibki 
stan. — Ty wiesz, jak ja ,lubię, żebyś 
się zabawił. Tylko, proszę cię, mój 
ukochany, miej się na baczności, gdy 
tam 'będziesz.

W oznaczony dzień o drugiej po 
południu Hamakhan przywdziewał 
odświętne szaty, które wraz z Dorą 
wybrali > kupili w -krajowych skle
pach w bazarze. Miał -już na sobie 
luźne, żółte szarawary, pięknego 
miejscowego wyr-cbu, będącego czemś 
pośrednie,m -pomiędzy jedwabiem a 
bawełną, i takiż kaftan o przezroczy
stym, muślinowym przedzie, usianym 
kolorowemi, -szklanemj świecidełka
mi. W ręku -trzymał kwadratową 
żuaw-kę z purpurowego jedwabiu, bo
gato zahaftowaną złotem, i potrząsał 
nią, aby tern 'bardziej -błyszczała w 
słońcu, którego światło wpadało do 
wnętrza przez otwór w chacie.'

Dora, siedząc na tapczanie, nie 
.m-ogta oderwać oczu od tej przepy
sznej, olśniewającej,-nawskroś nryen- 
Italnej urody. Dzieckiem -jeszcze bę
dąc, wczytywała -się z zachwytem w 
,pli-sma Herodia.ua j o tern, jak Helio
gabal tańczył przed bogiem-słońcem 
na oczach całego .wojska, które stało 
jak -urzeczone jego pięknością. Teraz 
przypomniał ijej się ten wymarzony 
Heliogabal. On, -jej ukochany, byl ró
wnie świetny, równie urodziwy, ró
wnie zachwycający młodością i 
wdziękiem, tylko w dodatku praco
wał ciężko i uczciwie i wiódł dumne 
i nieskazitelne życie.

Hamakhan -włożył wreszcie żua- 
iwkę i zlbihżył się .do Dory, by mu za
wiązała purpurowy, jedwahny pas, 
ikitóry trzymała w rękach.

Dora uklękła; udrapowala zręcz
nie fałdy lśniące materyi dokoła gib
kich .bioder i spięła -węzeł jedną ze 
swych perłowych broszek, -poczem, 
nie zmieniając postawy, ipo-dniosta d,o 
list -obie ręce ukochanego i ucałowa
ła je, patrząc mu jednocześnie w 
oczy.

— Przysięgnij mi, że cokolwiek 
się tani, stanie, będziesz myślał o 
mnie i pamiętał o tern, jak -bardzo 
cię kocham.

Hamakhan spojrzał wdzięcznie 
w te śliczne, błękitne, saksońskie o- 
czy i z uśmiechem spełnił żądanie 
Dory.

— Ale it-o niepotrzebne—dodał— 
■bo ja zawsze myślę o tobie, gdy cię 
lilie widzę.

Dora wstała z klęczek; -o,n zaś 
owiązał sobie giowę pięknym, pur
purowym turbanem.

— Wszystko się skończy o dzie
wiątej — rzeki — na wpół do dzie
siątej będę z powrotem. To i -tak pó
źno i będzie -mi ij-uż tęskno do ciebie, 
mój skarbie.

Ucałował Dorę i wyszedł. Lek
ko i sprężyście stąpał po osłonę,ciz- 
niony.m gościńcu, migocąc haftami 
żuawki i purpurą turbana, jak różno-. 
barwny motyl. Mijając chatę Hai
dera, wstąpił do środka i zastał wła
ściciela ; dwóch innych wypłataczy 
mat rozciągniętych na ziemi ■; drze
miących.

-  /Przypatrzcie mi się — rzeki 
ze śmiechem, rozkładając ręce.
Tamci dwaj spojrzeli zaspanemi o- 
czyma, ale Haider .zerwał slię ina ró 
wne wagi.

— Idziesz do Siryana? — zapy
tał.

Hamakhan skinął potakująco gło
wą i zaśmiał się znowu.

W sercu Haidera zibu-dził się ja
kiś szlachetny -poryw. Nie .miał po
jęcia, jakie 'były zamiary Siryana 1 
jakiego rodzaju zasadzkę przygoto
wał on dla Hamakhana, ilecz nie wąt
pił, że bez zasadzki się nie obejdzie, 
i teraz gdy zobaczył, że Hamakhan 
idzie tam -tak ufnie i radośnie, zdjął 
go żal. Zrobiło mu się przykro, że 
go nie ostrzegł wcześniej. Położył 
więc rękę na ramieniu Hamakhana -i 
szepnął mu do ucha:

— Jabym ci radzi! nie .chodzić
tam.

Hamakhan spojrzał na niego by
stro i roześmiał się.

-  Zazdrość mówi przez ciebie, 
Haiderze. O! tak. tyś mi zawsze za
zdrościł. Nie zaproszono cię i dla
tego mówisz: nie chodź.

Odsunął się od Haidera i dodał:
-  Dlaczego miałbym nie iść?

Twarz Haidera -sposępniała.
„Zazdrość". Wyraz ten dotknął

go d'o żywego. Umilkł. -Nie mógł 
przecież powtóirzyć wszystkiego, co 
słyszał, co .wiedział, co podejrzewał; 
zresztą, gdyby to .nawet nczynił, Ha
makhan powiedziałby, że .zazdrość 
przez niego mówi.

-  Więc idź — wybuchnął z u- 
niesieniem. — Niech cię szatan po-
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rwie! — I rzuci! się znów na podłogę 
/twarzą do ściany.

Hamakhan zastanowił się, ale 
wnet wzruszył ramionami.

— Haider był zawsze zazdro
sny — pomyślał j udał się w dalszą 
drogę.

Gościniec wyglądał, jak wstęga 
roztopionego złota. Pathańczyk sil
ny j rzcźki szedł pod tą ulewą żarów 
szybko i elastycznie, jakgdyby nie 
odczuwając jej wcale. Tu i owdzie 
Jeżący pod skąpym .cieniem rzadkich 
przydrożnych drzew poganiacze wo
tów podnosili leniwie głowy i mru
gając oczyma, spoglądali na tę świe
tną postać, rozmigotaną w słonecz
nych blaskach złooistemi haftam,- 
żua/wikii; jakiś angielski urzędnik, 
który przypadkiem miał interes w 
tej krajowej dzielnicy A jechał powo
zem, popatrzył na Kamakhana ze 
zdziwieniem przez zakopcone okula
ry, ijalkiemi obwarował swoje oczy 
przeciw działaniu indyjskiego słońca.

Hamakhan szedł uśmiechnięty i 
spokojny. Był młody, był silny, jego 
orli wzrok obejmował dalekie hory
zonty pustyni; gdyby się okazała 
potrzeba, byłby mógł zajść w ten 
sposób aż do Peshawuru, nie odczu
wając zmęczenia. Umysł miał jasny, 
usta świeże; w żyłach krążyła mu 
zdrowa, młodzieńcza krew, nie ze
psuta piciem, paleniem ani żadnetni 
nadużyciami.

Po upływie pół godziny doszedł 
do miejsca, gdzie gościniec skręcał 
w bok wązkini przesmykiem pomię
dzy domami, a minąwszy ,tę prze
strzeń, znalazł się na błyszczących, 
nagich piaskach pustyni i ujrzał w 
daili białe /wieże i biały mur rezyden- 
cyj Siryana, ostro uwypuklający się 
na nieskażonym błękicie nieba.

Bukiety pierzastych palm mó
wiły o rozkosznie chłodnych ogro
dach, otaczających tę pańską siedzi
bę. Hamakhan przyspieszył kroku 
na ten widok. Miał on czysto oryen- 
ta/Lny kult dla cienistych, cichych za- 
drzewień.

Doszedłszy do głównej bramy, 
zastał ją otwartą i nie budząc drze
miącego portyera, wszedł do środka.

Dalszy ciąg nastąpi.

Za dozwoleniem niemieckiej cenzury wojennej.

Życie i śmierć Romualda. 
Traugutta.

/Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
wydało w celach popularyzacyjnych in
teresująco napisaną broszurę p. t. „Ży
cie i śmierć Romualda Traugutta" pióra 
p. .Feliksa Stawowskiego. W broszurze 
tej znajdujemy wszystkie fakty, doty
czące biografii Traugutta, jakie zanoto
wał Maryan Dubiecki. Wzruszający jest 
wyjątek z listu Traugutta do Karskiego 
w sprawie jego małżeństwa. Pisze dy
ktator: „Czy ludzie pojmą, jak .się ko
chać powinni — nie wiem. Bogu tylko 
wiadomo, ale temu nikt nie zaprzeczy, 
że to jedyny środek do osiągnięcia szczę
ścia zarówno dla pojedynczych ludzi, jak 
i dla całych narodów i dla ludzkości ca
łej" (Str. 7). Berg wystawia takie świa
dectwo Trauguttowi: Był to „poważny, 
milczący i pilnie spełniający swoje obo
wiązki oficer, unikał wszelkich hałaśli
wych towarzystw, a każdą wolną chwi
lę poświęcał rodzinie i dalszemu kształ
ceniu się". Takie jest zdanie wroga. 
Zdanie to jest najlepszym wskaźnikiem, 
jaką cześć wzbudzić umiał nawet w swo
ich oprawcach. Z racyi tej wola też 
p. Stawowski: „Bardowie polscy — za
śpiewajcie hymn chwały bohaterowi 63 
roku!"

Przyczyny wojny europejskiej
Znany dziennikarz i literat, p. Jan 

.Kleczyński, napisał bardzo pożyteczną , 
przystępną broszurę p. t. „Przyczyny 
wojny europejskiej". Wyjaśnia on, że nie 
należy pytać „kto wywołał wojnę", lecz 
raczej zastanowić się „dlaczego wojna 
wybuchła". P. Kleczyński daje przytem 
historyczną genezę państw i zagadnień 
politycznych, jakie wytworzyły się wsku
tek współzawodnictwa mocarstw. Wska
zuje też na czynniki natury komunika
cyjnej, wynalazczej, handlowej, przemy
słowej i politycznej. Przypuszcza też 
autor, że „w przyszłości w Europie woj
ny wkrótce będą musiały się stać prze
żytkiem". I sądzi, że nastąpi federacya 
narodów czy państw w jeden olbrzymi 
organizm polityczny Europy. A wtedy 
„zapewne toczyć będzie wojny w obronie 
swej cywilizacyi z innemi częściami 
świata". Broszura p. Kleczyńskiego jest 
interesująca. Wydało ją Tow. „Czytaj".

Kljsze I druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ow

Słówka
„Słówka" znanego humorysty kra

kowskiego, świetnego tłómacza Moliera, 
Boy‘a zjawiły się znów w wydaniu no- 
wem, pomnożonem. Wróżyły im wpra
wdzie różne pesymistyczne głosy żywot 
krótki, gdyż większość tych piosenek 
powstawała odręcznie k‘woli uweselen:a 
bywalców kabaretowych, ale przewidy
wania te nie sprawdziły się zupełnie. 
Piosenka /Boy‘a bawi dziś, jak bawiła w 
chwili swego powstania. Nawet te 
„aktualne" na tematy specyalnie krakow
skie też śmieszą i parzą witryolejem zło
śliwości przemyślnej, skutecznej. Nie
które z piosenek, jak o „Stefanii", zyska
ły sobie nawet prawo obyczajowego oby
watelstwa wśród szerokich już warstw 
społecznych, wytrzymując zwycięsko 
krytykę górnych dziesięciu tysięcy inte- 
ligencyi polskiej, która nie grzeszy wca
le zrozumieniem humoru. „Słówka" 
Boy‘a w czas smutnych doświadczeń 
wojennych czyta się z miłem rozrzewnie
niem: tak bowiem wyglądała w karyka
turze Polska .przedwojenna. Wyglądała 
niepociągająco — ale zarzucić jej nie 
można beztroski, choć Boy usiłuje w pio
sence beztroskiej wyśpiewać wszystkie 
jej grzechy sodomskie.

Kwartalnik prawa cywilnego.
W zeszycie trzecim „Kwartalnika 

prawa cywilnego i handlowego", który 
wychodzi pod redakcyą adw. przysię
głego J. .1. Litauera, znajdujemy znów 
cały szereg interesujących prac, które 
wskazują, że redakeya umie utrzymać 
wysoki poziom naukowy, .a jednocześnie 
też daje możność poważnego omówienia 
spraw fachowych, aktualnych. Do kwe- 
styi, które interesują z punktu widzenia 
chwili bieżącej, należy przegląd piśmien
nictwa prawniczego i przegląd prawo
dawstwa oraz orzecznictwa sądowego. 
P. J. J. Litauer krytycznie oświetla pracę 
p. T. Fr. Orodyńskiego p. t. „Międzyna
rodowe prawo prywatne na tle stosun
ków między dzielnicami Polski". Rzecz 
ta jest bardzo ciekawa i w następstwach 
praktycznych. może przynieść błogie o- 
woce. P. Jak. Glass wyjaśnia „dekret 
rządu okupacyjnego o zgłaszaniu majątku 
poddanych państw nieprzyjacielskich".

Dobrze też uczyniła redakeya, prze
drukowując pracę prof. Władysława Ho- 
lewińskiego p. t. „Kartka z dziejów re- 
wizyi Kodeksu Napoleona". Dla młod
szych prawników rzecz ta ma dużą war
tość oryentacyjną. Oryginalną w ujęciu 
pracę zamieścił też p. Czesław Poznań
ski p. t. „Dwa zagadnienia z zakresu pra
wa akcyjnego: wnioski rzeczowe i wy
nagrodzenie założycieli". Tematy bar
dziej skomplikowane obejmują prace. 
.p,p. Litauera: „Własność podzielona w 
oświetleniu źródeł urzędowych polskich" 
•i Polaka: „O umowie komisowej". Wo- 
góle trzeci zeszyt „Kwartalnika prawa 
cywilnego i handlowego" przedstawia się 
interesująco i może mieć wpływ dodatni 
na rozwój naszego prawoznawstwa.
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